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Obudziłam się w ciemnym, dusznym pomieszczeniu.

Wstałam i po omacku dotknęłam czyjeś ciało. 

Odskoczyłam od niego.

Nagle usłyszałam głosy.

- Hej, jest tu ktoś? – zapytał jakiś piskliwy głos

- Ja tu jestem – stwierdził męski  głos

- Tu, to znaczy gdzie? – zapytałam

Nagle zobaczyłam snop światła na białym, popękanym suficie. Podbiegłam do źródła światła. Żółta latarka oświetlała twarz bladej, czarnowłosej dziewczyny. Byłam piątą, ale mam nadzieję nie ostatnią osobą zebraną w powstałym kręgu.

- Kim jesteście i czy wy coś pamiętacie? – mój głos był już opanowany, lecz nadal się bałam.
- Wiem, że jestem Chris – brunet o czekoladowych oczach wzruszył ramionami.
- April. Ja pamiętam tylko imię – dziewczyna poprawiła długie, blond włosy.
- William.
- A Ty? – Chris zwrócił się do mnie.
- Olivia – odpowiedziałam niepewnie.

Dziewczyna omiotła latarką pomieszczenie rozglądając się po, również białych, ścianach oraz metalowych półkach i szafkach.

- A ty to kto? – April była ciekawa.

Czarnowłosa nie odpowiedziała. Nadal czegoś szukała. Cała czwórka była zaciekawiona tożsamością dziewczyny.

- Ej, ty gotka, za kogo ty się uważasz? Oddaj tą latarkę – wrzasnęła blondynka.
- „Gotka” dobre przezwisko – pomyślałam.

Wszyscy byliśmy zdziwieni jej zachowaniem, ale nie zareagowaliśmy.

Skryta dziewczyna skierowała latarkę w róg pokoju.

Zobaczyliśmy kamerę.

- Cholera – Chris przeklął, ale nie tylko on był zaskoczony.

- Jeśli jest jedna, na pewno jest ich więcej. – stwierdziłam.

„Gotka” dalej czegoś szukała. Snop światła wskazał na starą, zardzewiałą tablicę z przymocowanym do niej czarnym markerem.

„Rozwiąż to” – było na niej napisane ● tunel = x + 8000 + 10004 – 500): 2 – 24752 = 400000 klucz

Pod tym równaniem było dużo miejsca X= na obliczenia. Na samym dole było kolejne działanie.

Wynik = 50% wyjścia z tego pomieszczenia

- Kto był kujonem z matmy? – Williamowi wzięło się na wesołości.

„Gotka” bez słowa podeszła do tablicy a łzy spłynęły po jej bladych policzkach.

Dziewczyna odwróciła się do nas i wyszeptała:
- Pamiętam

- Co? – zapytaliśmy.
Była zaskoczona pierwszym jej słowem wypowiedzianym w naszym towarzystwie.

- Stos świadectw z wyróżnieniami, kartkówki i sprawdziany – nadal szeptała.

Wszyscy nie dowierzaliśmy jej wyznaniom.

- Nie jestem gotką, mam na imię Maya i umiem to rozwiązać – powiedziała nareszcie normalnym głosem.

Maya z zapałem zaczęła pisać cyfry.

- Rozwiązała je – wykrzyczał Chris zadowolony.

Wszyscy zebrali się wokół Mayi poklepując ją po plecach i przybijając piątkę.

Wszyscy za wyjątkiem April, która stała pod ścianą z zażenowaniem przyglądając się sytuacji.

- Przestańcie się rozczulać i podejdźcie tu, bo znalazłam coś ciekawego – powiedziała zadowolona z siebie, przerywając krótką chwilę euforii.
Kiedy wszyscy już podeszli blondynka wyrwała Mayi latarkę i oświetliła panel z cyframi.

- Co ci wyszło w tym działaniu? – zapytała April

- 310116 – odpowiedział za Mayę William

Dziewczyna długim różowym paznokciem wpisała kod.Wtedy usłyszeliśmy zgrzyt od strony, gdzie znajdowała się tablica. April zaświeciła w tamtą stronę. Poszliśmy tam. Tablica była uchylona. William otworzył ją szerzej. Był to tunel, w którym zmieścilibyśmy się tylko na kuckach. Złożona zżółkla karteczka leżała na betonowej posadzce. Wzięłam ją i rozłożyłam.
- Poświecisz? – Blondyna od razu wykonała moją prośbę.

Widniał na niej napis.

„Poszukajcie w tym tunelu czegoś, co was oświeci”.
Przeczytałam go wszystkim.

Pierwsza odezwała się wygadana April.

- Kto tam wchodzi? Na pewno nie ja – zapewniła nas.

- Ja mogę – odezwałam się.
- Ja też. – Chris uśmiechnął się do mnie.

Odwzajemniłam ten uśmiech.

Wy trzymajcie to żelastwo, aby nas nie zamknęło. – polecił reszcie.

- Panie przodem – chłopak przepuścił mnie.
- Dzięki – zirytowana wczołgałam się – dacie nam może latarkę?

- Ja się boję, nie zostanę tu bez światła – oburzyła się blondyna.
- Czytałaś karteczkę? Bez światła nie znajdę tam niczego co by się nam przydało.
William trzymał naszą stronę. – Wiec oddaj im z łaski swojej tą durną latarkę.

April z niechęcią wykonała polecenie Williama i odsunęła się od niego. Chłopak podał mi latarkę. Oświetliłam długi, bezkresny tunel.

- Nie zapomnijcie o tablicy – przypomniał im Chris.
- Spokojnie, my się nią już zajmiemy – April pomachała nam sarkastycznie.

Maya pokiwała nam głową na pożegnanie.

Wkraczaliśmy coraz dalej w otchłań tunelu.

Panująca cisza pozwalała słyszeć własne oddechy. Nagle Chrisowi zabrakło tchu w płucach.

- Wszystko dobrze? – zaniepokoiłam się i stanęłam.
- Te ściany zbliżają się do nas – wyszeptał przestraszony Chris.
- Spokojnie, są takie same jak na początku – chciałam go uspokoić i zmienić temat.

- Jak myślisz, co teraz robią? – nie odpowiadał więc ja ciągnęłam dalej – Maya pewnie ciągle myśli jak nas stad wydostać a April fli…
- Pamiętam – wyszeptał w ten sam sposób, co wtedy Maya.
- Co? – byłam bardzo ciekawa

- Jak grałem w football, wyciągałem dzieci w tunelów takich jak ten, w którym jesteśmy.

- Skoro teraz się boisz, to jak to robiłeś to „wtedy” – znów zaczęliśmy się czołgać.
- Po pewnym czasie przyzwyczaiłem się, przynajmniej tak mi się wydaje.
Nagle jakiś włącznik przykuł moją uwagę. Wczołgałam się trochę dalej, by i on mógł zobaczyć.

- To chyba to – stwierdził z uśmiechem na twarzy.
- Przekręć to, wrócimy i zobaczymy co się stanie.
Wykonał moje polecenie i zaczęliśmy czołgać się w kierunku wyjścia, co swoją drogą było dosyć trudne. Tunel był wąski a my musieliśmy poruszać się tyłem. Po długim czasie usłyszeliśmy odgłosy euforii.
- O, nareszcie wracają! – uradował się William.
- Dłużej się nie dało? – zirytowała się April, co nie było wielkim zaskoczeniem. Maya i Will delikatnie wyciągnęli nas za ramiona byśmy bezpiecznie wyszli z tunelu. Oczy bolały mnie od aury światła bijących od lamp na suficie. Ujrzałam pomieszczenie w całej swej okazałości. Okazało się, że znajdowało się tam więcej żelaznych półek niż myślałam, była tam również umywalka z małym lusterkiem, od którego April praktycznie się nie odrywała. Najbardziej przykuły moją uwagę duże, również jak większość rzeczy żelazne, drzwi. Podeszłam do nich jak w transie nie zwracając na resztę uwagi. Moja mała, spocona dłoń chwyciła za metalowy uchwyt. Nie mogłam ich otworzyć, więc drugą rękę również zaangażowałam w ten czyn.

- Już próbowaliśmy – William wytrącił mnie z transu. Zauważyłam niewielką, wtapiającą się w tło dziurkę od klucza. Usłyszałam  kroki, w moją rozchyloną dłoń wsunięto ciężki, metalowy przedmiot. Odwróciłam się i zobaczyłam odwróconego Chrisa, wracającego z powrotem do grupy.
Spojrzałam na rękę i zacisnęłam ją na kluczu. Podeszłam do chłopaka i ku zaskoczeniu reszty odciągnęłam go od grupy.

- Skąd go masz? – machałam mu kluczem przed nosem.
- Znalazłem go kiedy wracaliśmy z naszej „wyprawy”. Uspokoiłam się kiedy racjonalnie wytłumaczył mi zdarzenie.

Wróciliśmy do Mayi, April i Willa. Otworzyliśmy drzwi. Przeciąg zmierzwił mi włosy. Mimo protestów April wkroczyliśmy do… KOLEJNEGO POKOJU.

O nieeee, tylko nie to – nasza nadzieja odzyskania wolności prysła jak mydlana bańka.

Byliśmy w kolejnym, większym pokoju na szczęście oświetlonym.

- Sala lekcyjna – oznajmiła Maya z przekonaniem.

Zdziwieni oczekiwaliśmy czegoś więcej, jakiegoś wyjaśnienia czy informacji.

- Czyli? – April nie mogła powstrzymać się od złośliwych komentarzy.

- Miejsce w którym dzieci uczą się czytać, pisać i liczyć. My też kiedyś w niej byliśmy. – wytłumaczyła spokojnym tonem. – Ten wielki stół najbliżej tablicy określa się jako biurko i siedzi tam nauczyciel, który uczy te dzieci. Reszta tych mniejszych to ławki, które są dla uczniów.

- Patrzcie! – wykrzyknęła i podbiegła do jednej z ławek. - Podręczniki, piórniki i zeszyty.

Wskazała na jakieś pliki kartek oraz zszyty materiał, w którym były jakieś długie, cienkie przedmioty w różnych kolorach. Spodobały mi się.

- Co to? – wzięłam nieznany mi różowy przedmiot

Maya od razu przyszła mi z pomocą.

-To – wskazała – są kredki, te plastikowe to długopisy…

April przerwała mojej „nauczycielce”.
- Będziecie zwiedzać czy znajdziemy wyjście?

Nigdy nie widziałam u niej takiego zapału.

- Może przeszukamy te książki? – Chris wyszedł z inicjatywą – może jest tam jakaś wskazówka, która pomoże nam stąd wyjść?

Od razu rozpoczęliśmy poszukiwania. Po pewnym czasie Blondynka nas zawołała.

- Ej, patrzcie, coś znalazłam – powiedziała i pokazała nam kolorowy magazyn z jej twarzą na okładce. Zaczęła płakać.

Nie wiemy, co było przyczyną jej płaczu.

- Co się stało? – spytałam

- To jest niemodne! – krzyknęła i wskazała na siebie.

- Ubranie to ubranie – powiedział William

- To? To jest worek na śmieci a nie jakieś ubranie – wykrzyknęła i wybuchnęła jeszcze większym płaczem.

- Uspokój się – Maya próbowała ją uspokoić – na pewno są tutaj jakieś nożyczki, igła i nitka. Zrobisz sobie z tego „worka na śmieci” coś ładnego.

- No dobrze – April w końcu przestała płakać.

Coś mi tu nie grało.
- Skąd wiesz, ze ubranie w którym jesteśmy jest niemodne? – byłam ciekawa.

- Jak wy to mówicie, kiedy sobie coś przypomnicie – spojrzała na Maye i Chrisa – A no tak, pamiętam – uradowała się.

- Co? – zapytaliśmy się jak w każdym takim przypadku

Wszystkie modowe trendy, pokazy, moje projekty – uśmiech nie schodzi jej z twarzy.

- Ale tym nam nie pomożesz – William bardzo się spieszy z wyjściem

Nasze poszukiwania dalej trwały. Po dłuższym czasie Chris nie wytrzymał.

- Tutaj niczego nie ma – westchnął kończąc przeglądanie jednej z wielu książek.

- Trzeba się bardziej skupić i na pewno coś najdziemy – próbowałam podnieść go na duchu.
- Ta, jasne – prychnęła April w swoim nowym stroju.
William podszedł do biurka. Otworzył jedną z trzech szafek.

- Mam coś – od razu rozweselił się.
Podeszliśmy do niego. Nagle wyraz jego twarzy diametralnie się zmienił. Zastygł w bezruchu i wpatrywał się w jeden punkt. Wyciągnął rękę z szuflady trzymając kartkę.

- Co tam masz? – zapytałam.
Nie odpowiedział. Zajrzałam mu przez ramię.

Było to zdjęcie. Przedstawiało dwójkę dzieci w wieku mniej więcej 10 lat oraz starszego mężczyznę w szpitalnym łóżku.

Wyjęłam mu fotografię z ręki. Nadal nie wiem o co mu chodziło. Odwróciłam fotografię, było na niej napisane „Oliwia i William podczas ostatniego spotkania z dziadkiem”.

Serce mi stanęło. W głowie przeleciało mi tysiące obrazów z mojego dzieciństwa. Spojrzeliśmy sobie w oczy.

- Jesteśmy rodzeństwem – wyszeptałam do niego.

- Na to wygląda – odpowiedział.
- A ktoś sprawdzał tamte drzwi? – zapytała oniemiała Maya

- Chyba Chris – stwierdziła April.
- Co? Ja? Niby kiedy? – zdziwił się.
Maya podeszła do drzwi i pchnęła je.

Otwarte. Zdziwieni wybiegliśmy na jasny korytarz tak szybko jakby ktoś chciał nas zaciągnąć tam z powrotem. Uradowani przemierzaliśmy budynek, zaglądając do kolejnych pomieszczeń. Zeszliśmy na parter. Nie mogliśmy znaleźć wyjścia. Nagle zza rogu wyłoniła się postać. Był to chłopak mniej więcej w naszym wieku.

- Szukacie wyjścia? – zapytał.
- Tak – odpowiedziałam z uśmiechem.
- Chodźcie pomogę wam – zaproponował.
- Kim jesteś? – zapytała April.
- Matthew i też jestem w takiej grupie jak wy – uśmiechnął się – znaleźliśmy drzwi wyjściowe.
- A daleko to jest? – William w końcu się odezwał.
- około 5 minut biegu.

- Chodźmy – powiedziałam

Matthew pobiegł a my za nim. Po jakimś czasie stanęliśmy przy drzwiach z kłódkami z cyframi zamiast dziurki od klucza. Było ich 5. Dookoła nich stała podobna grupa do naszej.

- W końcu jesteście – ucieszył się wysoki, szczupły chłopak – potrzebujemy was.
- Do czego? – Chris był pełen podejrzeń

- Jak rozumiem nie wiecie co macie na plecach? – zapytał Matthew

Wymieniliśmy spojrzenia.

- No dalej, oświeć nas – zniecierpliwiła się April.
- Numery, macie numery na plecach. Każdy z was ma inny – wytłumaczył nam.
- Żeby wyjść musicie nam je podać – wtrąciła niska, ruda dziewczyna – każda kłódka jest dla innej osoby.
- Najpierw chłopcy – Will, Chris odchylili tył kombinezonów i pokazali im plecy, na prawych łopatkach widniały jakieś czarne cyfry.

Ruda dziewczyna przepisała kody na kłódki w kolorze niebieskim. Otworzyły się.

- Dziewczyny, wasza kolej – poleciła nam rudowłosa.

Zrobiłyśmy to samo co chłopcy.

Drzwi otworzyły się. Pierwszy raz od dawna odetchnęłam pełną piersią.

THE END
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